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Sprawa odszkodowań b. panujących probie

rzem republikanizmu w Niemczech
Polscy robotnicy w Niemczech

Umowa polsko-niemiecka, normująca e- 
migrację polskich robotników rolnych nie 
zadowoliła w Niemczech ani sfer ziemiań
skich, ani kół demokratycznych, patronu
jących licznym rzeszom bezrobotnych. 

Właściciele majątków uważają ustalone li
czby robotników polskich, pomimo ogól
nej cyfry 130 000 na rok 1926, za zbyt ni
skie i dlatego obchodzą ustawę. Obrońcy 
zasady zatrudniania niemieckich bezro - 
botnych na roli, odsądzają agrarjuszy od 
patriotyzmu i mianują ich egoistami, nie
zdolnymi do jakiegokolwiek wysiłku, by 
zapewnić własnym głodującym rodakom 
możliwe życie na swych folwarkach.

Z ostrym artykułem przeciw niemiec - 
kim agrarjuszom wystąpił E. Lemmer, po
seł Reichstagu w „Berliner Tagieblatt“ 
(Nr. 193—24. 4. 1926). Wychodzi on z za
łożenia, że znaczną część bezrobotnych 
w Niemczech (jest ich obecnie 2 miljony) 
należy zatrudnić na roli. W prowincjach 
wschodnich, typpwo rolniczych — ogrom
na większość bezrobotnych tłoczących 
się w miastach pochodzi ze wsi i dałaby 
się latwo przystosować do prący na roli. 
W takiej np.  rolniczej Pomeranii jest prze
szło 40 000 bezrobotnych, pobierających 
rządowe zapomogi (w istocie jest ich na
wet więcej), lecz nie dostaje pracy na roli, 
bo obszarnik woli brać obchodzących się 
byle czenr Polaków, aniżeli zapewnić zno
śne warunki bytu niemieckiemu robotni - 
kowi. Dlatego też do zagrożonych naro
dowo i politycznie prowineyj wschodnich 
Rzeszy napływa przeszło 100 000 robot
ników polskich.

Ustanowione dla poszczególnych pro - 
wincyj liczby obcych robotników zostały 
wbrew ustawie przekroczone. Agrarju - 
sze sprowadzili nie 130 tys„ lecz 182 933 
robotników z zagranicy w olbrzymiej 
większości Polaków. Dla Pomeranji za
żądali właściciele pozwolenia na przeszło 
25 000 robotników polskich (przyznano 
20 000), chociaż 40 tysięcy bezrobotnych 
przygląda się tylko, jak obcy pracują. 
Rolnicy z Brandenburgii zażądali 30 000 
Polaków (przyznano 19 000), w Meklen- 
burgji żądano 26 000 (przyznano 22 000). 
w Sachs . .i-Anhalt żądano 42 000 (przy - 
znano 28 000), na Śląsku żądano 13 000 
(przyznano 10 000). Najmniejsze zapotrze
bowanie było w Prusach Wschodnich i 
Grenzmark, gdzie żądano 3800 i 3700 a 
przyznano 550 i 400.

Agrarjusze niemieccy utrzymują, że 
robotnicy polscy są nieodzowni ze wzglę
du na pracę około okopowizn, lecz na to 
odpowiada poseł Leminer, powołując się 
na powagę naukową Lochera, że typowo 
buraczane okręgi w Sachsen-Anhalt, w 
Brandenburgii, Hanowerze i na Śląsku 
zatrudniały na 100 ha buraków tylko 18 
polskich robotników, podczas gdy typo - 
wo zbożowe okręgi na wschodzie potrze
bowały na 100 ha — aż 102 robotników 
polskich.

Agrarjusze wolą robotników polskich 
dlatego, ponieważ zatrudniając ich, nie 
mają do czynienia z uprzykrzonemi Zwią
zkami Zawodowemi i z układami taryfo - 
wemi a przedewszystkiem dlatego, że Po
lacy mają matę wymagania pod wzglę
dem aprowizacji i mieszkania.

B e r l in .  Walka o wywłaszczenie by
łych dynastyj wywołała znaczne naprę - 
zenie w stosunkach wewnętrznych. Obóz 
monarchistyczny i komunistyczny gotują 
się do decydującej walki. Pozbawienie 
dawnych dynastyj używalności majątków 
odebrałoby organizacjom monarchistyćz - 
nym ich główne źródło dochodu. Od wy
niku sporu zależy właściwie przyszłość 
ustroju republikańskiego. Parlament nie 
mógł uchwalić wspólnego projektu kom - 
promisowego, więc oddał cala sprawę 
wyborcom na drogę plebiscytu.

P a r y ż .  „Matin“ zamieszcza -obszerny 
artykuł Sauerwaina, omawiający następ
stwa traktatu niemiecko-rosyjskiego. Au
tor, przypominając żywą. reakcję Mussoli- 
niego na samą wiadomość o toczących się 
w Berlinie rokowaniach, stwierdza, iż naj
lżejszą odpowiedzią na obecny traktat jest 
akcja, która wykaże Niemcom, iż udział 
ich w Lidze Narodów jest całkowicie zby
teczny, albowiem po wstąpieniu Niemiec 
do Rady Ligi Narodów będzie ona nie - 
zdolną do jakiejkolwiek zdecydowanej 
akcji, gdyż Niemcy zapewniły sobie u - 
dział w dwóch sprzecznych z sobą kon - 
cepcjach politycznych, innemi słowy 
Niemcy mają prawo opcji w dwóch kon
kurujących z sobą interesach. Przez za-

L o n d y n .  Zatarg z górnikami, zatru
dnionymi w kopalniach węgla, wchodzi w 
stadium krytyczne, albowiem w ciągu naj
bliższych 24 godzin pływa termin kon -

Kwestja mieszkaniowa jest najważniej
sza, gdyż mają na wsi zamato budynków 
mieszkalnych. Wieś nie płaci podatków 
od najmu mieszkań tak jak ludność miej
ska i dlatego brak funduszów na budowę 
nowych pomieszczeń. To też profesor 
Aerebo radzi obłożyć obszerników specj. 
podatkiem „clowym“ od każdego zatrud
nionego robotnika polskiego, z czego ino - 
żnaby uzyskać rocznie od 6—7 milj. ma
rek na budowę domów dla robotników 
rolnych.

W końcu przyznaje pos. Lemmer, że z 
względów gospodarczych Niemcy nie mo
gą odrazu zrzec się pomocy robotników 
polskich. Lecz liczbę ich należy stopnio
wo ograniczać, aby nie doszło do tego, co 
było przed wojną, że żywioł obcy pozo - 
stając w kraju po sezonie osiada! na stale 
i wypierał miejscową ludność niemiecką 
na zachód.

Współzawodniciwo o współ
działanie w Chinach

Dla przeciętnego Europejczyka zamęt, 
który panuje w Chinach od lata zeszłego 
roku jest czemś niezrozumialem i niepo - 
jętem, co wykracza poza właściwą mu 
sferę pojęć o ludziach i o rzeczach. Chaos 
ten zaczyna się obecnie wyjaśniać nie o

Dzień onegdajszy byl dniem najwięk
szej klęski żywiołów umiarkowanych i 
kapitulacji parlamentu, natomiast obudzi! 
nadzieje monarchistów. Gabinet zagrożo
ny jest dlatego, że nie zdobył się na do - 
stateczną energję, ażeby zmusić więk - 
szość parlamentarną do przyjęcia swego 
projektu. W interesie prawicy leży, aże
by plebiscyt odbył się jak najrychlej, aby 
partje przeciwne nie zdążyły rozwinąć 
agitacji.

warcie traktatu Niemcy stanęły na czele 
wielkiej koalicji niemiecko-sowiecko-tu - 
reckiej, do której w przyszłości mogą się 
przyłączyć inne państwa azjatyckie czy 
europejskie.’ Cechą tej koalicji jest fakt, iż 
zgrupowała'ona wszystkie, te państwa, 
które nie chcą wstąpić do Ligi Nar., i które 
będą miały potężnego przedstawiciela w 
Radzie Ligi, nie będąc równocześnie ni- 
czerń związanymi w stosunku do Ligi. 
Wprawdzie Nicemcy twierdzą, iż powra
cają do polityki równowagi, ale bezpo -. 
średniem następstwem tego będzie prze - 
niesienie punktu ciężkości Ligi Narodów 
na związek mocarstw, oparty również na 
utrzymaniu równowagi sił.

traktów. Jeżeli do upłynięcia tego termi
nu żadna ze stron nie okaże skłonności do 
ugody, to wówczas wybuch strajku w 
dniu 1-ym maja będzie nieunikniony.

tyie jednak, aby stal się zrozumiałym dla 
tych, co nie zapoznali się bliżej ze stosun
kami tak odmiennemi od naszych, panują
cemu na Dalekim Wschodzie.

Sprawy chińskie interesowały nas mier
nie, gdyby chodziło tylko o państwo 
Środka. Tak jednak nie jest. Rywaliza
cje, których Chiny są widownią, nie mają 
niemal żadnego związku z zagadnieniami 
polityki wewnętrznej, gdyż stawką obec
nych walk pomiędzy poszczególnymi do- 
wódzcami wojskowymi jest wyłącznie 
wpływ mocarstw w Chinach i ukształto
wanie wzajemnych stosunków gospodar - 
czych. Wojna tocząca się na tych o! - 
brzymich przestrzeniach napozór bez ce - 
lu, stanowi widne oblicze potężnego 
współzawodnictwa pomiędzy nacjonaliz
mem chińskim z jednej, a Anglią, Japonją 
i Rosją z drugiej strony.

Ody pod tym kątem widzenia rozpa - 
trywać będziemy sytuację w Chinach, 
wiele rzeczy napozór niezrozumiałych sta 
nie się dla nas jasnemi. Obecnie jesteśmy 
właśnie świadkami charakterystycznego 
momentu, w którym prawdziwe dążenia i 
aspiracje stron walczących wystąpiły w 
całej nagości.

Pamiętamy, że rok zeszły, od iflaja do 
grudnia, wypełniony byl walką pomiędzy 
generałami Feng-Fu-Siang‘iem „chrześci

janinem“ i mężem zaufania Sowietów, a 
Czang-1 so-Linem, wpieranym przez Ja
ponię. Czang-Tso-Lin, pan Mandżurii, 
który zaawanturował się aż pod Pekin, 
nie mógł wytrzymać naporu połączonych 
przeciwników (bowiem do generała Fen- 
ga przyłączył się generał U-Pej-Fu, nacjo
nalista chiński oraz wojska republiki so 
wieckiej w Kantonie) zmuszony był do 
odwrotu. Był to niewątpliwy sukces So
wietów, które zasilały pieniędzmi i ludź
mi, jenerałów prowineyj środkowych i pół 
nocnych.

Ten wynik walki godził bezpośrednio w 
interesy japońskie. To też rząd Mikada 
za pomocą szeregu zręcznych zabiegów 
postarał się o poróżnienie zwyciężców. 
Niedługo trwał triumf Sowietów. Czang- 
Tso-Lin wspólnie z U-Pej-Fu pomaszeTo 
wali na Pekin, aby objąć władzę. W. 
padki im sprzyjały. Władza wykonaw 
cza, rezydująca w stolicy Chin była cie
niem rządu. To też upadła od pierwsze
go zamachu ze strony nacjonalistów. Tym 
czasowy szef rządu Tuan-Tsi-Ucn został 
uwieziony i, U-Pej-Fu powołany do spra
wowania władzy.

Generał reng, zwolennik Sowietów 
zdążył ujść szczęśliwie pod opiekuńcze
skrzydła Moskwy, dokąd wysłał uprzed
nio, w przewidywaniu klęski, żonę i dzieci.

Chiny znalazły się obecnie w ob liczu  
sytuacji podobnej do tej, która się wytwo
rzyła w r. 1924. Prócz prowincyj połu
dniowych, gdzie syn Syn-Jat-Sena do
tychczas walczy z gubernatorami wojsko
wymi, pozostają na placu jedynie dwaj 
dawni wrogowie, obecnie sprzymierzeń
cy, ale ciągle rywale: Czang-Tso-Lin i 
U-Pej-Fu.

Ten ostatni uchodzi za idealistę i czło
wieka bezinteresownego w pełnem zna
czeniu tego wyrazu. Ale i on nie może so
bie pozwolić na opieranie się wyłącznie 
na własnych siłach: korzystała począt
kowo z pomocy Ameryki, obecnie popie
rany jest przez Anglję.

Sytuacja, prawna w Pekinie jest w naj
wyższym stopniu zawiklana.  Mocarstwa 
prowadziły dotychczas rokowania z rzą
dem, który nagle przestał istnieć. Nasu
wa się pytanie co się stanie z Międzyna
rodową Konferencją Celną, która od sied
miu miesięcy obraduje w Pekinie i jak się 
na przyszłość ułożą stosunki pomiędzy 
korpusem dyplomatycznym a nowym rzą
dem.

Istnieją już one de facto i właściwie 
istniały już dawniej. Prócz posłów w Pe
kinie mocarstwa utrzymywały swych nie- 
urzędowych przedstawicieli przy szta
bach wojskowych .Czang-Tso-Lina i Wu- 
Pej-Fu.

Zresztą nie należy się spodziewać, aby 
stan obecny potrwał czas dłuższy, gdyż 
rywalizacja pomiędzy obu zwycięskimi 
generałami nie omieszka przekształcić 
się w otwartą walkę.

Okres wojny domowej w Chinach nie 
jest jeszcze bliski końca, który nastąpi do
piero wówczas, gdy kraj ten znajdzie, jak 
Persja lub Turcja, wspólnego wodza, mo
gącego swobodnie czerpać z tego wiel - 
kiego rezerwoaru ludzkiego, jakiem są 
Chiny, nie korzystając z pomocy tno - 
carstw obcych.

Przeciw udziałowi Niemców w Lidze Narodów

Groźba strajku górników w Anglji



Te l e g r a my
Wiadomości z Niemiec

Próby wprowadzenia prohibicji w Niemczech
Be r l i n .  Onegdaj odbyło się w parla

mencie głosowanie nad prawem pojedyn
czych gmin do wydawania postanowień o 
używaniu alkoholu. Była to niejako pier
wsza próba rozpowszechnienia prohibicji

w Niemczech. Projekt zwalczany jest 
przez prawicę i właścicieli browarów Za 
projektem głosowali tylko socjaliści i ko
muniści, oraz 3 posłanki z innych stron
nictw.

Tej jeszcze nocy ambasador kazał pa
kować kufry i przygotować powozy po - 
drożne. Był niesłychanie oburzony przy
krością. jaka wyrządzono jego ukochanej, 
łagodnej, anielskiej małżonce. Nic chciał 
ani godziny dłużej pozostać w mieście i je
szcze przed świtaniem opuścił z Sassą i 
służbą Warszawę.

XLIV.
Noc zapadła nad starożytnym zamkiem 

warszawskim. Była to noc po festynie, 
który książę Aminów z swą małżonką w 
gniewie opuścił.

Do małej bocznej bramy zamkowej, 
przez którą tylko seniorowie przechodzić 
mieli prawo, zbliżała się dania osłonięta 
długim ciemnym welonem.

Halabardnik stojący przed bramą przy
stąpił, do niej.

Czy kanclerz jest już w sali senatu? 
— zapytała dama uchylając welonu.

Halabardnik poznał wojewodzinę W a- 
salską.

— Tak jest, dostojna pani. — odpowie
dział, marszałek Połubiński i książę 0- 
strogski są także.

Jagiellona zapuściła welon i weszła na 
korytarz a następnie na schody.

Tymczasem w innej części zamku król 
udał się do swego pokoju, załatwiwszy 
jeszcze o tej późnej godzinie z kilkoma 
radcami niektóre sprawy państwa.

Tatar lszym Beli otworzył drzwi sy - 
pielni i swoim zwyczajem położył się 
przed niemi, gdy Jan Sobieski wszedł do 
słabo oświetlonego pokoju.

Król był sam. Usiadł na kanapie. Zaj
ścia ubiegłej nocy przesuwały się w jego 
umyśle.

Teraz wielkie niebezpieczeństwo grozi
ło jemu samemu i całej Polsce. Małe 
przyczyny sprowadzają częstokroć wiel
kie skutki! Obrażające, pogardliwe obej
ście się Jagiellony względem małżonki

Pielgrzymka.
W i e l k i  Dobr zyń ,  pow. opolski. Dn. 

15 maja br. wyjeżdża pielgrzymka do 
Warty i Albendorfu o godzinie pół do 8- 
mej przed południem z dworca głównego 
Z Opola. Pątnicy, którzy mają chęć z na
mi odbyć pielgrzymkę niech się o tem 
czasie stawią na dworzec w Opolu. Ztąd
pojedziemy przez Nysę do Warty.  Tam

odwiedzimy cudowny obraz 
Matki Bo skiej na kopiecku a na drugi dzień pój dzie 

procesja z muzyką pieszo do Alben
dorfu, słabi zaś mogą jechać koleją aż na

księcia, mogło mieć nieobliczone następ- 
stwa, ponieważ książę oddalił się zagnie
wany.

Gdyby skłonił swojego władcę, którcg'b 
był ulubieńcem i powiernikiem do połą
czenia się z Turkami przeciwko Polsce i 
Austrji, w takim razie partia siałaby się 
bardzo nierówną.

Czoło Sobieskiego zachmurzyło się.,, 
wkrótce jednak powróciła na nie pogoda. -

Wspomniał o Sassie.
Wiedział, że wiernie przywiązaną jest 

do niego i że eobądź zaszło, może na nią 
liczyć.

—• Sassa, —• myślał, uczyni wszystko, 
aby odwrócić od Polski nieszczęście.

Ta myśl uspokoiła go.
Obraz ślepej niewolnicy z Sziras stał 

przed jego oczyma, które się powoli zam
knęły.

Widział ją przed sobą, patrzącą na nie
go. Słyszał jej łagodne, do serca przeni
kające wyrazy: „Mój dostojny panie!“ któ 
re niegdyś tak często do niego mówiła.

Nagle wydało mu się. że ślepa niewol
nica zniknęła w tłumie krzyczących ludzi, 
których trawił głód.

Był to okropny widok. Ludzie ci z po- 
zapadanemi oczyma wołali chleba.

Sassa dzieliła między nich co miała, a !u 
dzie ci całowali kraj jej szaty.

Odzież się znajdował król Sobieski co 
znaczył ten sen

Wydało mu się. że ktoś pochwycił go za 
rękę.

Obudzi) się.
Lampa, która przedtem paliła się w po

koju, była zgaszoną. Przez okno tylko do
chodziło słabe światło zmroku.

Sobieski czuł, że go ktoś obudził, że 
ktoś trzymał go za rękę.

Wpatrzywszy się, dojrzał niewyraźne 
zarysy ciemnej postaci.

— Chodź ze mną, Janie Sobieski!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
170) (Ciąg dalszy).

— Potrzebuję powiedzieć jej otwarcie, 
wobec zebranego dworu, żem ją poznała! 
— rzekła Jagiellona, nie mogąc zapanować 
nad swą nienawiścią i gniewem.

— Zdaje mi się, że wiele osób poznało ją 
także.

Jagiellona roześmiała się szyderczo. 
Kolej przedstawienia przychodzi na 

 panie kanclerzu — rzekła.
S a ssa  widocznie poznała głos swojej 

ertelnej nieprzyjaciółki. Zerwała się. 
Znać było, że ją przejmowało wzruszenie.

Książę prymas przyjął na siebie przed- 
stawienie ambasadorowi innych osób dwo 
ru. król tymczasem z kilkoma stojącymi 
przy nim generałami rozmawiał o bliskiej 
wojnie.

Straszne przeczucie odezwało się w 
duszy Sassy... czuła, że bolesne upokorze
nie czeka ją od jej prześladowczym.

Wojewodzina Wassalska została przed
stawioną ambasadorowi.

Książę Aminów, nie domyślając się, że 
ma przed sobą śmiertelną nieprzyjaciół- 
kę swej żony, rzekł do niej parę uprzej - 
mych wyrazów.

W tej chwili Jagiellona nie mogła już pa 
nować nad swą nienawiścią.

Jakto? — rzekła głośno, — więc to 
małżonka księcia? Ależ to chyba omył
ka! To ślepa niewolnica Sassa!

Słowa te sprawiły nadzwyczajne wra
żenie. Jagiellona wypowiedziała głośno, 
co wielu myślało po cichu.

Sassa zwróciła się do swej nieprzyja- 
ciółki.

Pamiętam o tern, że byłam niewolnicą 
z Sziras, pani wojewodzino - rzekła,

ale teraz jestem małżonka księcia Amino
wa....

— Dosyć, — rzekł książę blady z gnie
wu, — nie mogę zostać dłużej w towa
rzystwie, w którem od podobnych zacze - 
pek nie jesteś wolną! Chodź, Sassa!

Książę Iwan ujął rękę swojej małżonki.
Niepodobna opisać wrażenia, jakie ta 

scena wywołała na obecnych.
— Co się stało? — zapytał król.
Jagiellona patrzyła szyderczo na amba

sadora i iego pozbawioną wzroku małżon
kę.

— Ma słuszność książę, — rzekł do kan
clerza, — ślepa niewolnica nie jest na miej 
scu w salonach, w których niegdyś śpie
wała.

Mój Boże... eo się stało? — zapyta
ła Marya Kazimiera, widząc, że książę 
Iwan z małżonką zbliża się do niej.

— Najjaśniejsza pani raczy pozwolić, że 
się oddalę, — rzekła księżna.

Sobieski nie posiada! się z gniewu, gdy 
mu powiedziano o tern, co zaszło.

Zwrócił się do księcia Aminowa, chcąc 
go nakłonić, aby nie opuszczał festynu, 
książę jednak przeprosił króla imieniem 
swojem i małżonki i oświadczył, że jest 
zmuszony opuścić festyn.

To niesłychane! rzekł król do tych, 
co go otaczali, — kraj drogo przypłacić 
może tę niedelikatność!

Większa część obecnych podzielała obu
rzenie króla i królowej, tylko zwolennicy 
Jagicłlony i kanclerza cieszyli się z tego, 
co zaszło.

Sobieski miał słuszność! Wojowodzi- 
na Wassalska popełniła czyn nictylko nie
delikatny, ałc w najwyższym stopniu nie
bezpieczny, gdyż wiadome było powsze
chnie, że książę byl ulubieńcem swego 
monajchy i że od rad i wpływu ambasa
dora Aminowa zależała przyszła przyja
zna lub nieprzyjazna postawa państw.

Królestwo w gniewie i oburzeniu pu- 
ścili zaraz po tern zajściu salony.

Ujęcie fałszerza banknotów węgierskich
Be r l i n .  Wykryto tu fałszerza milio

nowych banknotów węgierskich Michała 
Jaegera. W czasie rewizji w jego miesz
kaniu znaleziono fałszywe banknoty na

sumę miliarda koron, dalej narzędzia do 
fałszowania, ponadto fałszywe obligacje 
pożyczki wojennej na sumę 3 miljardy ko
ron.

Wiadomości z Polski
Pogwałcenie spraw mniejszości polskiej w Gdańsku

Sowiety ograniczyły uroczystość w dniu 1 maja
L wó w.  „Gazeta Poranna“ donosi z po

granicza sowieckiego o rozporządzeniu 
władz sowieckich, które ograniczyło uro
czystości I maja do najbardziej skrom - 
nych rozmiarów. Ponieważ w dniu tym 
wypada Wielka Sobota, według obrząd

ku prawosławnego, Politbiuro zakazało u- 
rządzenia propagandy antireligijnej. Ko
muniści mają się ograniczyć jedynie do 
demonstracji przeciw układom locarneń
skim oraz Lidze Narodów.

Z całego świata
Szczegóły rokowań z Riffenami

P a r y ż .  W , rokowaniach pokojowych 
w Udżida osiągnięto rzeczywisty postęp 
w kwestii rozbrojenia Riffów. Riffowie o- 
świadczyli zgodę na żądanie Francuzów i 
Hiszpanów wydania wszystkiej broni, 
przyczem zgodzili się na dostarczenie za
kładników., Natomiast w innych punktach 
nie. doszło jeszcze do porozumienia. De

legaci Riffenów oświadczył,, że muszą się 
jeszcze porozumieć osobiście z Abd-el- 
Krimem. wobec czego dano im krótki Ter
min do odjazdu do głównej kwatery Rif
fów i powrotu aeroplanem. Nadto za 
grożono, że zaraz z początkiem maja roz
pocznie się ofensywa, jeżeli do tego czasu 
rokowania nie będą. podjęte.

Katastrofalna powódź
Mo s k w a .  Powódź w Moskwie usta

ła. W miejscowości fabrycznej Orischo
woje, siedm osób utraciło wskutek powo
dzi życie.

Także z terytoriów w których przepły
wa Wołga, donoszą o bardzo wielkich 
spustoszeniach, jakie poczyniła woda. Mia 
sto Rybińsk stoi pod wodą, przyczem kil
kanaście ludzi utonęło.

Kolejowa komunikacja pomiędzy Niż -

nym Nowogrodem a Moskwą, jak i pomię
dzy Moskwą a Kazaniem, została przer
wana wskutek zerwania dwóch mostów.. 

Jeden pociąg osobowy spadł do wody. 
Obszar zalany obejmuję strefę 115 kim. 

z obu stron Wołgi. Tak wielkiej powo-. 
dzi nie notowały jeszcze kroniki rosyjskie. 
Powódź przewyższa o wiele powódź z r.' 
1908.

pieniężne w celach szpiegowskich i agita
cyjnych. Już po rozstrzelaniu go rząd 
sowiecki zwrócił się z propozycją wstrzy 
mania wyroku i wymiany szpiega na in
nych aresztowanych Estończyków.

Kronika Śląska

W a r s z a w a. Onegdaj w sejmie gdań
skim odbyło się drugie czytanie ustawy 
o budżecie Wolnego. Miasta na rok 1926. 
Budżet został w pierwotnem brzmieniu 
przyjęty bez zmian. Podczas dyskusji w 
imieniu polskiej partji przemawiał poseł 
dr. Panecki, który oskarżał senat gdań
ski o gwałcenie praw mniejszości polskiej 
Wolnego Miasta. Mowę swoją zaczął dr. 
Panecki od twierdzenia, że polska mniej
szość narodowa w Gdańsku, ani pod wzglę 
•Jem prawnym, ani też pod względem fak 
tycznym nie jest zabezpieczona przeciw
ko akcji senatu, zmierzającej syste- 
matycznie do gwałcenia praw mniej
szości zagwarantowanych traktatami. No
wy senat, stara się wprawdzie o ułożenie 
swojego stosunku do rządu polskiego po
prawniej niż dawniej, w stosunku jednak 
do mniejszości narodowej polskiej w Gdań

sku nie zmienił on taktyki dawnego se
natu polegającej na gnębieniu Polaków. 

Dr. Panecki przypomniał, że frakcja pol
ska w Sejmie niejednokrotnie wskazywa- 

ła na krzywdy mniejszości polskiej w
Gdańsku a pomimo to prezydent senatu
w żadnej mowie nie poruszył spraw mniej

szości polskie. Memoriał o niedoli mniej

sprawą zając. Jeżeli poutyKa senatu w 
stosunku do mniejszości polskiej nie ule - 
gnie zmianie, to musi się ona zwrócić za 
pośrednictwem Warszawy do Ligi Naro
dów.

Dr. Panecki wygłosił następnie pod a- 
dresem rządu polskiego prośbę, by ten 
wykonywał prawa i obowiązki przyznane 
mu przez punkt 5 artykułu 104 traktatu 
wersalskiego, mianowicie: „Prawa i obo
wiązki nad mniejszością polską w Gdań
sku“. 

W dalszej części swego przemówienia 
dr. Panecki wykazywał szczegółowo 
wszystkie krzywdy Polaków w Gdańsku. 
Specjalnie podkreślił on politykę wynara
dawiania, stosowaną przez senat gdański 
w szkole polskiej... Szkoła ta mieści się.w 
dwóch odległych od siebie budynkach, 
które są tak daleko niehygjęniczne, że 
szkoły niemieckie nie zgodziły się na u
mieszczenie ich w tych gmachach. Nau
czyciele są przeważnie Niemcami-optan- 
tarni, chociaż nie brak polskich sił nau
czycielskich. Rektor jest znanym haka
tystą.

Mowa wygłoszona przez dra Paneckie- 
 go  wywarła ogromne wrażenie. Hakaty

Kalendarz. Jutro w sobotę Filipa i Ja- 
kóba.  Wschód słońca o godz. 4 min. 34; 
zachód o godz. 7 min. 21.

Nieszczęśliwy wypadek.
O p o 1 e. W ubiegły czwartek wyda

rzył się tutaj pożałowania godny wypa
dek. Otóż z rusztowania pewnego d o 
mu przy ul. Kościelnej 5 spadł pewien 
młody robotnik zatrudniony przy odna
wianiu domu, przyczem odniósł poważne 
obrażenia cielesne. Nieszczęśliwego ro
botnika przewieziono do szpitala.

T a 11 i n. Agenta estońskiego oddziału 
Komintcmu Augusta Riesmana osądzono i 
rozstrzelano jednego dnia. Jak wiadomo 
został o n  przez Moskwę wydelegowany 
do Estonii i zaopatrzony w duże sumy

Tępienie komunistów w Estonji



miejsce Uprasza się dziewczyny, żeby 
zabraiy ze sobą białe suknie i wianki do 
noszenia obrazów w Albendorfie. Podróż 
tam i z powrotem kosztuje około 7 mk.

K a r o l B i e n u s a  
przewodnik.

Z kazania ks. Jezuity na odpuście.
(Korespondencja).

Ku p y ,  pow. opolski. W zeszłą niedzie
lę, dnia 25 kwietnia br. odbył się w tutej
szej parafji odpust św. Jerzego. Udział za
równo miejscowej ludności jak i ludu pol
skiego z wiosek okolicznych był, jak każ
dego roku, bardzo liczny. Cześć dla św. 
Jerzego, pogromcy smoka, który — to 
smok przedstawia czarta, nie wygasa w 
sercach katolickiego ludu polskiego. Ka
zanie podniosłe i treściwe wygłosił pe - 
wien ks. Jezuita, który w ostrych słowach 
smagał między innemi dzisiejszą modę nie
moralną świata kobiecego, wzywając wier 
pych do skromnego, wstydliwego ubioru.
Dzisiejsza moda bezwstydna, która się 

wkradła już także do wiosek na Śląsku O-
polskim, mówił w swem kazaniu ks. Je- 

zuita, przyczynia się w niemałej mierze
do rozprzężenia stosunków moralnych, 

gdyż budzi ona z uśpienia namiętności lu -
dzkie. I dzięki właśnie tej nowożytnej 
modzie bezwstydnej, która się objawia w 

krótkich sukienkach i w obciętych ręka- 
w ach, ciągnął dalej ks. Jezuita doszło na 
Górnym Śląsku wśród ludu polskiego do 
niebywałego dotychczas upadku moralno
ści, który występuje pod rozmaitemi po
staciami. Należy zatem powrócić do daw
nej skromnej mody, która jedynie przy- 
stoi-katolickiemu światu kobiecemu. Ks. 
Jezuita gromił następnie w swem kazaniu 
socjalistów i komunistów, którzy są nie- 
przejednanymi wrogami kościoła katoli- 
ckiego. Bardzo smutnym objawem jest, 
mówił ks. Jezuita, że na katolickim Śląsku 
Opolskim-istnieje tak spora liczba zdecy
dowanych wrogów katolicyzmu. Trzeba 
wypowiedzieć wojnę socjalizmowi i ko- 
munizmowi. gdyż ani teo-rje socjalistyczne 
ani też komunistyczne nic przynoszą zba
wienia i .polepszenia-doli skołatanej ludz
kości. Owszem oba kierunki wy wo - 
tują straszne zepsucie i spustoszenie w 
społeczeństwie ludzkiem, ponieważ odbie
rają młodzieży największy skarb, jaki

zgodę między warstwy ludności zamiast
starać się o powoine pojednanie istnieją - 
cych przeciwności drogą pokojową, po - 
głę-biają przepaść między poszczególnemi 
warstwami społeczeństwa ludzkiego i dą
żą do gwałtownej przemiany stosunków 
przy pomocy najohydniejszych środków. 
Stosunki w Rosji, mówił ks. Jezuita, wy
kazują dobitnie, do czego może doprowa
dzić komunizm. Zanik religji. upadek mo
ralności i dobrobytu, skrajna nędza, oto są 
następstwa rządu komunistycznego w Ro
sji.

Kazanie wygłoszone przez ks. Jezuitę, 
który w całej grozie przedstawił zgubny 
wpływ nowożytnej mody świata kobiece
go i zgniliznę zasad socjalistyczno-komu - 
mistycznych, było doprawdy budujące. Ato 
li żałujemy bardzo, że nie wniknął on w 
przyczyny smutnych objawów, które się 
coraz bardziej.panoszą na Śląsku Opol
skim. Jesteśmy przekonani, że gdyby się 
zastanowił nad przyczynami wszelkiego 
zła u nas, toby napewno doszedł do tego

samego wniosku, do którego myśmy do
szli, obserwując wszystkie przejawy ży - 
ciowe. Naszem bowiem zdaniem winę u- 
padku moralności i wszelkich innych smut
nych objawów na Śląsku Opolskim pono
si szkoła niemiecka, która, mając na celu 
jedynie germanizację ludu polskiego, nie 
kładzie wcale nacisku na stronę wycho
wawczą dziatwy polskiej.. Również du
chowieństwo katolickie przyczynia się 
niemało do zaniku wiary katolickiej, bo, 
niedoceniając znaczenia języka ojczyste
go, znosi z jednej strony nabożeństwa 
polskie a z drugiej strony przygotowuje 
dzieci polskie w niemieckim języku do sa
kramentów św. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
d.oczekamy się jeszcze większej zgnilizny 
moralnej. Wskazujemy na to w nadziei, 
że powołane czynniki zwrócą na to uwagę 
i zaradzą jeszcze w sam czas szerzącemu 
się zlu. My z naszej strony zdajemy so
bie sprawę z obowiązków rodzicielskich 
i robimy wszystko to, co leży w zakresie 
naszych sil. Kilku parafian.

Pożar domu.
P a w ł o w i z na, pow. strzelecki. W 

przybudówce domu mieszkalnego zamęż
nej Kahlert wybuchł ogień, który rozsze
rza! się z przerażającą szybkością. Nie 
trwało długo, a cały dom ogarnęły pło - 
mienie, lecz dzięki natychmiastowej po
mocy straży ogniowych z Pawłowizny o- 
raz sąsiednich gmin ogień ugaszono. Głów 
ny budynek oraz martwy inwentarz ura
towano. Przyczyny wybuchu ognia nie 
stwierdzono.

Wódka w lecznicy.
Z a b r z e .  Robotnik kopalniany R y

szard Wrona z Zabrza lubi pociągnąć z 
butelki. Można sobie przeto przedstawić, 
jak go suszyło, gdy pewnego dnia znalazł 
się w lecznicy gwareckiej jako pacjent. 
Lecz Wrona gasił okropne pragnienie,'po
starawszy się pokątnie o butelkę wódki. 
Po wypiciu sporej ilości czystej zwykle 
spokojny górnik dostał napadu szału.. Wro 
na groził najpierw pacjentom, lekarzowi 
oraz pielęgniarzom, następnie zaczął tłuc 
szyby w oknach i przedmioty, które mu 
wpadły pod rękę. Do uspokojenia roz
szalałego pacjenta sprowadzono — po
licję! Lecz Wrona poczęstował wachmi
strza pięścią tak. że ten ze złamaną szczę- 
ką zwalił się na podłogę. Biedak choro
wał przez długi czas nie mogąc oczy
wiście pełnić służby policyjnej. W tych 
dniach odbyła się przed tutejszym rozsze
rzonym sądem ławniczym rozprawa prze
ciw Wronie. Prokurator oskarżał go, że 
popełnił nie jeden, lecz kilka czynów ka
rygodnych. Lecz Wrona, który w mię - 
dzyczasie dobrze wytrzeźwiał, wiedział 
jak się bronić. Oświadczył on, że na. woj
nie został ciężko okaleczony, a po wypi - 
clu znacznej Ilości wódki zwykle traci 
równowagę umysłu. Po dłuższej nara
dzić sąd uwolnił go od winy i kary.
Proces o śmiertelny wypadek z powodu 

nieostróżności.
Z a b r z e .  Tutejszy rozszerzony sąd 

ławniczy rozpatrywał sprawę rębacza 
Antoniego Kabusa z Gliwic, oskarżonego 
o to, że zawinił śmierć dwóch robotników 
z powodu nieostróżności. Dnia 23 gru
dnia zeszłego roku wybuchł jeden z 5 na
boi Kabusa przedwcześnie, wskutek czego 
załamało się cembrowanie. a walące, się 
masy węgla przysypały dwóch górni - 
ków, mianowicie nasypacza i pomocnika

Kabusa. Z pod gruzów wydobyto ich tru
py. Oskarżony Kabus doznał również 
ciężkich okaleczeń, przeto przewieziono 
go do lecznicy, gdzie do dziś przebywa. 
Oskarżony oświadczył, że nie czuje się 
winnym, natomiast nabój wybuchł przed
wcześnie, ponieważ lont byl wadliwy. Sąd 
musiał oskarżonego uwolnić wskutek bra
ku dowodów winy.

Zaginięcie niewiasty.
Z a b r z e .  Od 26 kwietnia br. zaginę

ła bez śladu 22-letnia Elżbieta Machulik, 
która we wspomnianym dniu opuściła dom 
i dotąd jeszcze nie powróciła. Nosiła na 
sobie zaginiona ciemno-niebieską sukien
kę. szare pończochy i czarne półbuciki. 
Policja ws-zczęła poszukiwania za zagi - 
nioną.

Zderzenie samochodów.
Z a b r z e .  Na narożniku Kochnranna 

doszło onegdaj w godzinach przedpołu
dniowych do zderzenia się między dwoma 
samochodami. Jeden z samochodów wje
chał przytem na chodnik i wybił szybę w 
oknie wystawowem firmy Januszewskie
go. Szoferowi udało się zatrzymać w 
sam czas samochód, tak że oprócz rozbi
cia szyby i małego uszkodzenia samocho
du nie powstała żadna inna szkoda. Ża
dna z osób siedzących w obu samocho
dach nie odniosła uszczerbku na swem 
zdrowiu.

Kradzież z włamaniem.
B y t o m.  Nieznany dotychczas złodziei 

.włamał się do pewnego mieszkania do 
mu przy ul. Piekarskiej 7 i skradł kaset
kę z pieniędzmi. Po włamywaczu brak 
dotąd wszelkiego śladu. Policja wszczę
ła energiczne dochodzenia celem wykry
cia włamywacza.

Przejechana przez powóz.
R a c i b ó r z. Onegdaj przejechał jakiś 

powóz na ul. Opawskiej pewną kobietę, 
która doznała przytem złamania nogi. 
Woźnica powozu jest na razie jeszcze nie
znany.

Polacy przed wybora
mi na Litwie

Jak w czasie poprzednich wyborów, do 
Sejmu litewskiego, tak i w bieżącym roku

sy polskie, wszystkie grupy i organizacje 
społeczne, składające się z Polaków dla 
oddania głosów na jedną listę, i w ten spo 
sób przeprowadzenia m-ożliwie najwięk - 
szej ilości posłów — Polaków do Iii-go 
sejmu litewskiego.

Okręgi wyborcze są tak ułożone, aby 
zrównały liczbę głosów polskich głosami 
na listy litewskie. I tak najbardziej polski 
powiat olicki oddzielony jest od koszedar- 
skiego i złączony z czysto-litewskim o- 
kręgiem sejneńskim i marjanipolskim. Za
wierający duży procent Polaków powiat 
kiejdański dodany został do litewskiego 
turogowskiego powiatu, koszedarski i ko
wieński — do wyłkowyskiego itd.

Centralny Polski Komitet Wyborczy 
ogłasza odezwę, w której stwierdzając te 
smutne widoki, zaznacza: „Przy takim po
dziale okręgów Polacy tylko o własnych 
siłach mogą zdobyć mandaty poselskie je
dynie w Kownie i kowieńsko-trockich po

wiatach, a może i w wiłkomiersko-uciań- 
sldm okręgu, pod jednym tyiko warun - 
kiem, że się będą wszyscy trzymać ra - 
zem. Prawie połowa wszystkich głosów 
polskich, które padają w innych okręgach, 
ginie, gdyż nie wystarczą na zdobycie 
mandatu. W takich warunkach, aby unik
nąć straty, niezbędną była organizacja 
polskiego Centralnego Komitetu W ybor
czego, który wszędzie swoje listy kandy
datów wystawia i ma możność łączyć je z 
innemi mniejszościami narodowemi, dosta
jąc przez to więcej mandatów dla siebie, 
a w zamian, w innych okręgach, pomaga
jąc tym mniejszościom, które nam pomogą 
gdzieindziej".

Jest to jedyne wyjście, aby nie utracić 
obrońców polskiej sprawy na Litwie, w 
przyszłym Sejmie. Ale sytuacja jest cięż
ka, gorsza niż spodziewano się na Litwie, 
jeszcze miesiąc temu.

W lutym poseł Lutyk zaznaczył, że spo
dziewa się w przyszłym sejmie litew - 
skim zobaczyć dwa razy większą liczeb
nie frakcję polską (w obecnym sejmie 
składa się ona z czterech jaosłów: Bole
sława Lutyka, Kazimierza Wołkowyckie - 
go, W. Budzyńskiego i W. Rempła). dzi
siaj spodziewa się Komitet Wyborczy, że 
w najlepszym razie otrzyma tę samą li - 
czbę (4) posłów.

Kalendarz zebrań

Baczność Młodzieńcy z Siołkowic!
W niedzielę, dnia 2-go maja br. po połu

dniu o godz. 3-ciej odbędzie się miesięcz
ne zebranie tamtejszego Towarzystwa 
Młodzieży na zwyczajnem miejscu zebrań. 
Porządek dzienny wykazuje nader ważne 
punkta, dlatego uprasza się wszystkich 
członków o pewne i punktualne przyby
cie. Zarząd.

Dział gospodarczy
Stan waluty giełdy berlińskiej.

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 29 kwietnia 1926 r.

Tszenica 28.00, żyto 17.10, owies 18.30. 
jęczmień browarowy 18.00, jęczmień zi
mowy 17.00, kartofle do jedzenia białe i 
czerwone 1.30. mąka pszeniczna 42.00. 
rżana 27.00, mąka „Auszug“ 48.00.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 10,75, 
do 11.75,. osucie rżane 11.00—12.00, m a
kuch lniany 20.75,—21.75, makuch rzepako 
wy 15.00—16.00, siano zdrowe suche 3.40, 
siano dobre, zdrowe i suche 3.90.

płacono za 29. 4. 28. 4.

100 gnid. holend. i 68.0 H i 68.34
100 franków belg.

100 lirów włoskich
100 koron czeskich 12,42 12,4)9
100 .. duńskich 109 84 109,84
100000 ,. węgierek ch 5,871 5,871 ’
100000 ,, austr. 59,16 ! 59,1.8
1 dolar ame: vk. 4,195 ’ 4,195
1 funt szterl. 20,398 ! fj 3Q5
100 guld. gdańskich 80,09 ! 80,87
100 złotych polskich 41,54 i 40,61




